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Prawo do miasta

wyd. pierwsze Le Droit a la Ville w: � L'Homme et la Societe�  6/ 1967

Refleksja  teoretyczna  powinna  przedefiniowa  formy,  funkcje  i  struktury  miasta  (ekonomiczne,ć  

polityczne, kulturowe etc) podobnie, jak spo eczne potrzeby w a ciwe miejskiemu spo ecze stwu.ł ł ś ł ń  

Jak dot d zbadane zosta y jedynie potrzeby jednostek oraz ich motywacje uformowane przez taką ł  

zwane spo ecze stwo konsumpcyjne (biurokratyczne spo ecze stwo z uregulowan  konsumpcj ), a ił ń ł ń ą ą  

tak raczej zmanipulowano badania tych potrzeb, ni  doprowadzono do ich skutecznego poznania iż  

rozpoznania. Potrzeby spo eczne maj  podstawy antropologiczne, przeciwstawne i  uzupe niaj ceł ą ł ą  

si , obejmuj  one tak potrzeb  bezpiecze stwa, jak i otwarto ci, stabilno ci i przygody, organizacjię ą ę ń ś ś  

pracy  i  zabawy;  potrzeb  przewidywalno ci  i  nieprzewidywalnego,  jedno ci  i  ró norodno ci,ę ś ś ż ś  

izolacji  i  spotka ,  wymiany  i  inwestowania,  niezale no ci  (np.  samotno ci)  i  komunikacji,ń ż ś ś  

natychmiastowo ci  i  perspektywy  d ugofalowej.  Istota  ludzka  posiada  równie  potrzebś ł ż ę 

akumulowania  energii  i  wydatkowania  jej,  a  nawet  marnowania  jej  w  zabawie.  Ma  potrzebę 

widzenia, s yszenia, dotykania, smakowania oraz potrzeb  po czenia tych wra e  w jaki  � wiat� .ł ę łą ż ń ś ś  

Do tych spo ecznie  wykszta conych potrzeb (czyli  zarazem odseparowanych,  jak i  po czonych,ł ł łą  

st umionych i  przero ni tych) nale y doda  równie  specyficzne potrzeby, które nie  zaspokajajł ś ę ż ć ż ą 

komercyjne  i  kulturowe formy  wyposa enia  mniej  lub  bardziej  rozrzutnie  uwzgl dniane  przezż ę  

urbanistów. Chodzi tu o potrzeb  aktywno ci twórczej, [generowania] dzie a (a nie tylko produktówę ś ł  

i  dóbr  materialnych  przeznaczonych  do  konsumpcji),  potrzeby  informacji,  symboli,  wyobra ni,ź  

zabawy.  Poprzez  te  specyficzne  potrzeby  przejawia  si  (dos :  yje  i  prze ywa  �  przyp.  EM)ę ł ż ż  

podstawowe pragnienie, którego zabawa, seksualno , dzia ania cielesne, takie jak sport, aktywność ł ść 

twórcza, sztuka i wiedza, stanowi  szczególne przejawy i momenty, pozwalaj ce w mniejszym lubą ą  
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wi kszym stopniu przezwyci y  rozdrobiony podzia  pracy. Potrzeba miasta i ycia miejskiegoę ęż ć ł ż  

wreszcie wyra a si  swobodnie wy cznie w takich stanowiskach, które s  nastawione na wycofanież ę łą ą  

si  i otwieranie horyzontu. Czy specyficzne potrzeby miejskie nie s  by  mo e potrzebami jakichę ą ć ż ś 

szczególnych miejsc wspó wyst powania i spotka , miejsc, w których wymiana nie odbywa aby sił ę ń ł ę 

w my l zasad warto ci wymiennej, handlu i generowania zysku? Czy nie stanowi  one równieś ś ą ż 

potrzeby czasu na takie spotkania i wymiany?

Analityczna nauka o mie cieś  istnieje dzi  z konieczno ci jedynie w zarysie. Poj cia i teorieś ś ę  

we wst pnym stadium swojego rozwoju nie mog  si  rozwija  bez b d cej w stanie formowania się ą ę ć ę ą ę 

rzeczywisto ci  miejskiej,  potrzebuj  ś ą praxis (praktyki  spo ecznej)  spo ecze stwa  miejskiego.  Wł ł ń  

chwili obecnej przekroczenie ideologii i praktyk, które przes ania y horyzont, które by y wy cznieł ł ł łą  

szyjk  butelki, w której zakorkowano wiedz  i dzia anie, i stanowi y ograniczenia, które nale a oą ę ł ł ż ł  

przezwyci y , to przekroczenie nie odbywa si  bezbole nie. ęż ć ę ś

Nauka o mie cieś  ma za swój przedmiot miasto. Zapo ycza ona swoje metodologie, punktyż  

wyj cia i poj cia od nauk cz stkowych. Synteza wymyka si  jej w dwójnasób. Po pierwsze �  jakoś ę ą ę  

synteza,  która chcia aby by  ca o ciowa i  mo e polega ,  zaczynaj c od analityki,  wy cznie nał ć ł ś ż ć ą łą  

systematyzacji i programowaniu strategicznym. Po drugie �  poniewa  sam przedmiot �  miasto �ż  

jako rzeczywisto  dokonana, ulega przeobra eniom. Poznanie stawia w zwi zku z tym przed sob ,ść ż ą ą  

celem rozcinania i ponownej kompozycji wychodz cej od fragmentów, ju  poddane modyfikacjią ż  

miasto z przesz o ci [ historique ].  Jak tekst spo eczny, owo miasto z przesz o ci nie ma ju  nicł ś ł ł ś ż  

[wspólnego]  ze  spójn  seri  zasad,  z  okre lonym biegiem czasu  zwi zanym z  symbolami  czyą ą ś ą  

stylem.  Ten  tekst  oddala  si .  Przybiera  posta  dokumentu,  wystawy,  muzeum.  Historycznieę ć  

uformowane miasto ju  nie yje [ne se vit plus], praktycznie nie daje si  uchwyci . Jest ju  tylkoż ż ę ć ż  

przedmiotem  konsumpcji  kulturalnej  dla  turystów,  celem  apczywego  estetyzmu  spektaklu  ił  

[urokliwej] malowniczo ci. Nawet dla tych, którzy gor co pragn  je zrozumie , miasto jest martwe.ś ą ą ć  

Mimo  to  nadal  istnieje  � miejsko �  [� l'urbain� ],  w  stanie  rozcz onkowanej  i  wyalienowanejść ł  

aktualno ci,  zal ka,  wirtualno ci.  To, co  na  tym obszarze  dostrzega  wzrok i  analiza,  mo e  wś ąż ś ż  

najlepszym razie uchodzi  za cie  przysz ego przedmiotu w jasnym blasku wschodz cego s o ca.ć ń ł ą ł ń  

Wyobra enie  sobie  rekonstrukcji  staro ytnego  miasta  jest  niemo liwo ci ,  jedynie  zbudowanież ż ż ś ą  
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nowego  miasta,  na  nowych  podwalinach,  na  innej  skali,  w  innych  warunkach,  w  innym 

spo ecze stwie  wydaje  si  mo liwe.  Ani  powrót  w  przesz o  (do  miasta  tradycyjnego),  anił ń ę ż ł ść  

ucieczka w przysz o ,  do aglomeracji  kolosalnej i  nieukszta towanej �  takie  s  zasady. Innymił ść ł ą  

s owy, je li  chodzi  o  miasto,  przedmiot  nauki  nie  jest  dany. Przesz o ,  tera niejszo  i  to,  coł ś ł ść ź ść  

mo liwe, nie s  od siebie oddzielone. My l rozwa a tu  ż ą ś ż przedmiot wirtualny. Wymusza to nowe 

dzia ania. ł

Stary,  klasyczny humanizm ju  dawno i  w fatalny sposób zako czy  swoj  karier .  Jestż ń ł ą ę  

martwy. Jego zmumifikowane, zabalsamowane zw oki s  ci kie i nie pachn  adnie. Zajmuje onł ą ęż ą ł  

wiele miejsc publicznych i niepublicznych, które zmienia w ten sposób w cmentarze kulturalne pod 

pozorem ucz owieczenia: muzea, uniwersytety, rozmaite publikacje. Coraz wi cej nowych centrówł ę  

i  czasopism urbanistycznych.  Trywialno  i  p asko  kryj  si  pod tymi  zdobieniami.  � Wymiarść ł ść ą ę  

ludzki� , mówi . Z kolei my powinni my do przesady zajmowa  si  tworzeniem � czego �  na miarą ś ć ę ś ę 

wszech wiata. ś

Ten  stary  humanizm  znalaz  mier  w  wojnach  wiatowych,  podczas  wy uł ś ć ś ż  

demograficznego,  który  towarzyszy  wielkim zniszczeniom,  pod  brutalnymi  wymogami  wzrostu 

ekonomicznego i konkurencji oraz le zarz dzanego rozwoju technicznego. Nie jest on ju  nawetź ą ż  

adn  ideologi , mo e jedynie tematem oficjalnego dyskursu. ż ą ą ż

Zupe nie,  jakby  mier  klasycznego  humanizmu  mo na  by o  uto sami  ze  miercił ś ć ż ł ż ć ś ą 

cz owieka,  wznosi  si  ostatnio  wielkie  krzyki.  � Bóg  umar ,  i  cz owiek  te � .  Te  formu y,ł ę ł ł ż ł  

rozpowszechnione w pokupnych ksi kach, podj te przez niezbyt odpowiedzialn  publiczno , nieąż ę ą ść  

s  niczym nowym. Medytacje Nietzschego podj te niemal sto lat temu, w czasie wojny 1870-71ą ę  

roku,  rozpocz y z  pras  dla Europy, jej kultury i cywilizacji. Kiedy Nietzsche og osi  mieręł łą ę ł ł ś ć 

Boga i cz owieka, nie powsta a w tym miejscu pró nia, nie zape nia  jej przypadkiem, j zykiem czył ł ż ł ł ę  

lingwistyk . Og osi  te  Nadcz owieka, którym zamierza  si  sta . Przekracza  nihilizm, który samą ł ł ż ł ł ę ć ł  

wcze niej  diagnozowa .  Autorzy,  którzy  ze  stuletnim  opó nieniem  spieni aj  teoretyczne  iś ł ź ęż ą  

poetyckie skarby, pogr aj  nas na powrót w nihilizmie. Od czasów Nietzschego niebezpiecze stwaąż ą ń  

tego, co Nadludzkie, pojawia y si  z okrutn  oczywisto ci .  Z drugiej strony, � nowy cz owiek� ,ł ę ą ś ą ł  

którego  narodziny  obserwujemy  w  produkcji  przemys owej  i  racjonalno ci  planistycznej,ł ś  
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rozczarowuje a  nadto. Otwiera si  jeszcze przestrze  spo ecze stwa miejskiego i tego, co ludzkie,ż ę ń ł ń  

jako dzie a w tym spo ecze stwie,  takiego,  które by oby w a nie dzie em, nie produktem. Alboł ł ń ł ł ś ł  

równoczesne przekroczenie starego � zwierz cia spo ecznego�  i cz owieka ze staro ytnego miasta,ę ł ł ż  

zwierz cia  miejskiego,  w  stron  cz owieka  miejskiego,  wielowarto ciowego,  wielozmys owego,ę ę ł ś ł  

zdolnego do z o onych i  przejrzystych relacji  ze � wiatem�  ( rodowiskiem i  sob  samym) alboł ż ś ś ą  

nihilizm. Je li cz owiek umar , dla kogo b dziemy budowa ? I jak budowa ? Nie chodzi o to, czyś ł ł ę ć ć  

miasto znikn o, czy nie, ani o to, czy nale y przemy le  je od pocz tku, odbudowa  na nowychęł ż ś ć ą ć  

podstawach b d  te  je przekroczy . Nie wa ne, czy rz dzi terror, czy bomba atomowa zostanieą ź ż ć ż ą  

odpalona, czy Ziemia wybuchnie, czy nie. Co wi c ma znaczenie? Kto jeszcze my li, dzia a, mówi,ę ś ł  

i do kogo mówi? Je li zanikaj  sens i celowo , je eli nie mo emy ich nawet odnale  w praktyce,ś ą ść ż ż źć  

nic nie ma znaczenia ani celu. I je li mo liwo ci � istoty ludzkiej� , technologia, nauka, wyobra nia,ś ż ś ź  

sztuka,  b d  ich  nieobecno ,  podaj  si  za  autonomiczne  si y  i  je li  refleksyjny  namys  jestą ź ść ą ę ł ś ł  

usatysfakcjonowany konstatacj  o nieobecno ci � podmiotu� , to co nale a yby na to odpowiedzie ?ą ś ż ł ć  

Co robi ?ć

Stary humanizm oddala si , zanika. Nostalgia jest coraz s absza, i coraz rzadziej zwracamyę ł  

si , by zobaczy  jego form  roz o on  przy drodze. To by a ideologia liberalnej bur uazji. Pochyla aę ć ę ł ż ą ł ż ł  

si  nad ludem i nad jego cierpieniami. Os ania a i wspiera a retoryk  pi knych dusz, wielkich uczuę ł ł ł ę ę ć 

dobrych  wiadomo ci.  Sk ada a  si  z  greckich  i  aci skich  cytatów  przypudrowanych  judeo-ś ś ł ł ę ł ń

chrze cija stwem. Straszliwy koktajl, mikstura powoduj ca wymioty. Tylko kilku intelektualistówś ń ą  

(� lewicowych�  - ale czy s  jeszcze intelektuali ci prawicowi?) ma jeszcze ochot  na ten smutnyą ś ę  

napój, nie s  oni rewolucjonistami, nie s  otwarcie reakcyjni, ani dionizyjscy ani apoli scy. ą ą ń

Wi c to w a nie w stron  nowego humanizmu powinni my si  zwraca  i dla niego dzia a ,ę ł ś ę ś ę ć ł ć  

czyli w stron  nowej praktyki i innego cz owieka, tego, który nale y do spo ecze stwa miejskiego.ę ł ż ł ń  

[Powinni my] wymyka  si  zagra aj cym tej woli mitom, niszczy  ideologie, które podwa aj  tenś ć ę ż ą ć ż ą  

projekt  oraz  strategie,  które  zawracaj  nas  z  tej  drogi.  ycie  miejskie  jeszcze  si  nie  zacz o.ą Ż ę ęł  

Dokonujemy  dzi  inwentaryzacji  pozosta o ci  tysi cletniego  spo ecze stwa,  w  którym  wieś ł ś ą ł ń ś 

dominowa a miasto, którego idee i � warto ci� , tabu i zasady pochodzi y w przewa aj cej mierze zeł ś ł ż ą  

sfery  agrarnej,  wiejskiej  i  � naturalnej� .  Miasta  sporadycznie  wyrasta y  na  wiejskim  oceanie.ł  
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Spo ecze stwo  wiejskie  by o  (i  jest  nadal)  pozbawione  obfito ci,  jest  spo ecze stwem  braku,ł ń ł ś ł ń  

akceptowanej lub odrzucanej straty, zakazów zarz dzaj cych tymi umartwieniami i reguluj cych je.ą ą ą  

By o ono sk din d równie  spo ecze stwem Zabawy, ale ten aspekt, najlepszy ze wszystkich, nieł ą ą ż ł ń  

zosta  zachowany,  i  to  w a nie  go  nale y  na  powrót  wznieci ,  a  nie  mity  i  ograniczenia!ł ł ś ż ć  

Najwa niejsze  jest  jednak  to,  e:  kryzysowi  tradycyjnego  miasta  towarzyszy  wiatowy  kryzysż ż ś  

cywilizacji wiejskiej, sk din d równie tradycyjnej. S  one ze sob  zwi zane i wspó wyst puj . doą ą ą ą ą ł ę ą  

� nas�  nale y rozwi zanie tego podwójnego kryzysu, w szczególno ci �  tworzenie nowego miasta iż ą ś  

wraz z nim nowego ycia w mie cie. Kraje rewolucji (w tym ZSRR, dziesi  czy pi tna cie lat poż ś ęć ę ś  

Rewolucji  Pa dziernikowej)  przewidywa y  rozwój  spo ecze stwa  opartego  na  przemy le.  Tylkoź ł ł ń ś  

przewidywa y. ł

We  wcze niejszych  zdaniach  s ówko  � my�  by o  tylko  metafor .  Wskazywa o  naś ł ł ą ł  

zainteresowanych. Architekt, urbanista, socjolog, ekonomista, filozof czy polityk nie mog  na mocyą  

jakiego  nie  popartego  niczym  dekretu  wskazywa  nowych  form  i  stosunków.  Dla  u ci lenia,ś ć ś ś  

architekt ani socjolog nie posiadaj  w adzy tworzenia cudów. Ani jeden, ani drugi nie wytwarzaą ł  

stosunków spo ecznych. W niektórych, sprzyjaj cych okoliczno ciach, u atwiaj  oni sformu owanieł ą ś ł ą ł  

pewnych tendencji (przybranie przez nie okre lonej formy). Tylko ycie spo eczne (praxis) w swoimś ż ł  

ogólno wiatowym  sprawstwie,  posiada  tak  w adz .  Albo  jej  nie  posiada.  Osoby  wskazaneś ą ł ę  

wcze niej,  wzi te z osobna albo jako grupa, mog  oczy ci  teren, mog  te  podejmowa  próby,ś ę ą ś ć ą ż ć  

przygotowywa  formy.  I  (przede  wszystkim)  �  mog  zinwentaryzowa  nabyte  do wiadczenie,ć ą ć ś  

wyci gn  wnioski  z  pora ek,  pomóc  w  narodzinach  tego,  co  mo liwe  dzi ki  maieutyceą ąć ż ż ę  

wzmocnionej nauk . ą

W  miejscu,  do  którego  w a nie  dotarli my,  nale a oby  zaznaczy  koniecznoł ś ś ż ł ć ść 

przekszta cenia  podejmowanych  dzia a  i  narz dzi  intelektualnych.  Podejmuj c  sformu owaniał ł ń ę ą ł  

wykorzystane gdzie indziej, nale y zauwa y  potrzeb  podj cia pewnych mniej znanych operacjiż ż ć ę ę  

umys owych. ł

a) transdukcja. [ w biochemii dos . � proces wprowadzenia nowego genu do komórki przezł  

wirusa�  �  za  Wikipedia,  przyp.  EM]  Jest  to  operacja  intelektualna,  któr  mo na  metodycznieą ż  

rozwija ,  i  która  ró ni  si  od  indukcji,  od  klasycznej  dedukcji,  jak  równie  od  konstruowaniać ż ę ż  
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� modeli� , od symulacji, jak równie  od prostego stawiania hipotez. Transdukcja rozwija i tworzyż  

przedmiot teoretyczny, przedmiot mo liwyż , i czyni to na podstawie informacji o rzeczywisto ci, jakś  

te  problemów, jakie  ta  rzeczywisto  stawia.  Transdukcja zak ada nieustanny przep yw reakcjiż ść ł ł  

[oryg. feedback �  przyp. EM] mi dzy wykorzystywanym w tej operacji zakresem koncepcyjnym ię  

obserwacjami  empirycznymi.  Jego  teoria  (metodologia)  nadaje  konkretn  form  niektórymą ę  

spontanicznym operacjom mentalnym urbanisty, architekta, socjologa, polityka, filozofa. Prowadza 

porz dek do odkrywania i poznawania w utopii. ą

b) utopia eksperymentalna. Któ  nie jest dzi  ż ś utopistą? Tylko wyra nie wyspecjalizowaniź  

specjali ci, którzy pracuj  na rozkaz, nie poddaj c najmniejszej krytycznej próbie ustalonych  normś ą ą  

i  ogranicze ,  tylko  te  nieinteresuj ce  indywidua  wymykaj  si  utopizmowi.  Wszyscy  utopi ci,ń ą ą ę ś  

w czaj c prospektywistów, planistów wymy laj cych dzi  Pary ' 2000 [tekst powsta  w 1967 roku,łą ą ś ą ś ż ł  

przyp. EM], in ynierów, którzy stworzyli Brasili  i tak dalej! Istnieje jednak wiele utopizmów. Czyż ę ż 

najgorszym z  nich  nie  jest  ten,  który  nie  ujawnia  swojej  nazwy,  zas ania  si  pozytywizmem ił ę  

narzuca  w  zwi zku  z  tym swe najbardziej  niezno ne  ograniczenia  oraz  najbardziej  absurdalną ś ą 

nieobecno  technologii?ść

Utopia powinna by  rozwa ana eksperymentalnie, jej implikacje winny by  obserwowane wć ż ć  

terenie.  Mog  by  one  zaskakuj ce.  Jakie  s ,  i  jakie  b d  miejsca  spo ecznie  udane?  Jak  jeą ć ą ą ę ą ł  

odnale ?  Wed ug  jakich  kryteriów?  Jakie  czasy,  jakie  rytmy  ycia  codziennego  wpisuj  si ,źć ł ż ą ę  

zapisuj  i przepisuj  w tych � udanych�  przestrzeniach, to znaczy takich, które sprzyjaj  szcz ciu?ą ą ą ęś  

Oto, co w a ciwie jest interesuj ce. ł ś ą

Inne intelektualnie niezb dne kroki: wskaza , nie oddzielaj c ich przy tym od siebie, trzyę ć ą  

podstawowe poj cia teoretyczne: czyli: struktur , funkcj  i form . ę ę ę ę

• Pozna  ich zasi g, zakres ich wa no ci, ograniczenia i wzajemne relacje �  wiedz c zarazem, eć ę ż ś ą ż  

tworz  one jedn  ca o , ale e elementy tej ca o ci posiadaj  pewn  niezale no  i wzgl dną ą ł ść ż ł ś ą ą ż ść ę ą 

autonomi  �  nie uprzywilejowywa  jednego z nich, co tworzy oby ideologi , czyli dogmatycznyę ć ł ę  

i zamkni ty system znacze : strukturalizm, formalizm. U ywanie tych znacze  po kolei, w my lę ń ż ń ś  

zasad równo ci, do analizy rzeczywisto ci (analizy, która nigdy nie jest wyczerpuj ca i wolna odś ś ą  

wyklucze ), jak te  do operacji nazwanej [wcze niej] � transdukcj � .ń ż ś ą
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• Rozumie ,  e  funkcja  mo e  zosta  spe niona  przy  u yciu  ró nych  struktur,  e  nie  mać ż ż ć ł ż ż ż  

jednoznacznych zwi zków mi dzy tymi terminami.ą ę

• [Rozumie ], e funkcja i struktura przybieraj  formy, które je ods aniaj , ale te  zas aniaj  �  eć ż ą ł ą ż ł ą ż  

potrójno  tych aspektów tworzy jedn  � ca o �  b d c  czym  wi cej, ni  jej aspekty, cz ciść ą ł ść ę ą ą ś ę ż ęś  

sk adowe i strony. ł

W ród narz dzi intelektualnych, którymi dysponujemy, jest  jedno, które nie zas uguje naś ę ł  

lekcewa enie, ale te  na przywilej absolutyzacji,  mianowicie [poj cie]  ż ż ę systemu (lub raczej  pod-

systemu)  znacze .  Politycy maj  swoje systemy znacz ce  �  ideologie �  które pozwalaj  im nań ą ą ą  

podporz dkowanie ich strategiom dzia a  i wydarze  spo ecznych, na które staraj  si  wp yn . ą ł ń ń ł ą ę ł ąć

Uni ony mieszkaniec  jego  systemu znacze  (czy  raczej  jego  pod-systemu)  na  poziomież ń  

ekologicznym. Sam fakt zamieszkiwania tu czy tam posiada recepcj , adopcj , transmisj  takiegoę ę ę  

systemu, na przyk ad systemu budownictwa jednorodzinnego. System znacze  mieszka ca wyra ał ń ń ż  

jego pasywno  i aktywno , jest uzyskiwany ju  po modyfikacji przez praktyk . Jest postrzegany. ść ść ż ę

Wydaje si , e architekci ustanowili i zdogmatyzowali ca y zestaw znacze , sam w sobieę ż ł ń  

niejednoznaczny,  i  umie cili  pod  rozmaitymi  etykietami:  � funkcja� ,  � forma� ,  � struktura� ,  czyś  

raczej:  funkcjonalizm,  formalizm,  strukturalizm.  Buduj  go  nie  tyle  wychodz c  od  znaczeą ą ń 

postrzeganych  i  prze ywanych  przez  tych,  którzy  sami  s  mieszka cami,  ale  ze  wzgl du  naż ą ń ę  

zinterpretowany przez nich fakt zamieszkiwania. Jest on werbalny i dyskursywny, z tendencj  toą  

metaj zyka. Jest ę pismem i wizualizacj . ą Z faktu, e architekci ci tworz  cia o spo eczne, z tego, eż ą ł ł ż  

nie  s  oni  zwi zani  z  instytucjami,  wynika,  e  ich  system  ma  tendencj  do  zamykania  si ,ą ą ż ę ę  

narzucania, niwelowania wszelkiej krytyki. Nadszed  czas, by sformu owa  ten system, który cz stoł ł ć ę  

udaje urbanistykę, bez adnych dodatkowych procedur czy zastrze e . ż ż ń

Teoria, któr  mogliby my zasadnie nazwa  �ą ś ć urbanistyką�  (oryg. � urbanisme�  - przyp. EM), 

która czy aby w sobie znaczenia starej praktyki zwanej � mieszkaniem�  (czyli to, co ludzkie) iłą ł  

dodawa aby  do  tych  pojedynczych  zdarze  ogóln  teori  ł ń ą ę czaso-przestrzeni miejskich,  która 

wskazywa aby wynikaj c  z nich now  praktyk  �  taka urbanistyka istnieje wirtualnie. Mo e sił ą ą ą ę ż ę 

ona pojawi  we w a ciwej postaci tylko jako praktyczna konsekwencja kompletnej teorii miasta ić ł ś  
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tego, co miejskie, przekraczaj cej aktualne spory i podzia y. W szczególno ci spór mi dzy filozofią ł ś ę ą 

miasta i nauk  (lub naukami) o mie cie, mi dzy tym, co cz ciowe, i tym, co wiatowe. Na teją ś ę ęś ś  

drodze  mog  pojawi  si  wspó czesne  projekty  urbanistyczne,  ale  tylko jako celna  krytyka  ichą ć ę ł  

implikacji  ideologicznych i strategicznych. 

Na tyle, na ile mo emy go w ogóle zdefiniowa , nasz przedmiot �  to, co miejskie �  nież ć  

b dzie nigdy obecny w ca o ci, ani w pe ni aktualny przed naszym dokonywanym dzi  namys em.ę ł ś ł ś ł  

Bardziej,  ni  jakikolwiek inny przedmiot,  posiada  on charakter  wysoce  z o onej  totalno ci,  takż ł ż ś  

aktualnej, jak i potencjalnej, która jest nastawiona na badanie, która ods ania si  po kawa ku i którał ę ł  

ulegnie wyczerpaniu po d ugim czasie, je li w ogóle kiedykolwiek. Traktowanie tego � przedmiotu�ł ś  

jako  rzeczywisty,  dany  w  swojej  prawdzie,  jest  ideologi ,  form  mitologizacji.  Poznanie  musią ą  

uwzgl dnia  znacz c  ilo  metod,  by  w  ogóle  uchwyci  ten  przedmiot  nie  koncentruj c  się ć ą ą ść ć ą ę 

wy cznie na jednym dzia aniu. Analityczne podzia y musz  w zwi zku z tym ci le pod a  załą ł ł ą ą ś ś ąż ć  

wewn trznymi  artykulacjami  tej  � rzeczy� ,  która  wcale  nie  jest  rzecz ,  po  nich  za  winnyę ą ś  

nast powa  nigdy w pe ni nie zako czone rekonstrukcje. Opisy, analizy, próby syntezy nie powinnyę ć ł ń  

nigdy uchodzi  ani za wyczerpuj ce, ani za zako czone. Wszelkie poj cia, wszelkie grupy pojć ą ń ę ęć 

powinny pojawia  si  w dzia aniu: forma, struktura, funkcja, poziom, wymiar, zmienne zale ne ić ę ł ż  

niezale ne, korelacje, ca o , suma, system etc. Tutaj, podobnie jak gdzie indziej, cho  w znacznież ł ść ć  

wi kszym  stopniu,  to,  co  pozostaje  na  zewn trz  okazuje  si  najbardziej  znacz ce.  Ka dyę ą ę ą ż  

skonstruowany  � przedmiot�  b dzie  w  odpowiedniej  kolejno ci  poddany  krytycznej  analizie.ę ś  

Zostanie w miar  mo liwo ci wykonany i poddany eksperymentalnemu sprawdzianowi. Aby się ż ś ę 

ukonstytuowa  i ukierunkowa  praktyk  spo eczn , nauka o mie cie wymaga czasu historycznego. ć ć ę ł ą ś

Cho  konieczna,  nauka ta  sama nie  wystarczy.  Widz c  jej  konieczno  widzimy te  jejć ą ść ż  

ograniczenia.  Refleksja  urbanistyczna  proponuje  ustanowienie  lub  rekonstrukcj  jednostekę  

spo ecznych (zlokalizowanych),  wysoce  oryginalnych,  cz ciowych  i  scentralizowanych,  którychł ęś  

zwi zki  i  napi cia  ustanowi yby na powrót miejsk  jedno  wzmocnion  z o onym porz dkiemą ę ł ą ść ą ł ż ą  

wewn trznym,  nie  pozbawion  struktury,  przy  czym  struktura  ta  by aby  elastyczna  ię ą ł  

zhierarchizowana.  Jeszcze  konkretniej:  refleksja  socjologiczna  zwraca  si  ku  poznaniu  ię  

rekonstytucji  zdolno ci  integracyjnych  tego,  co  miejskie,  jak  te  warunków  praktycznejś ż  
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partycypacji. Dlaczego nie? Pod jednym warunkiem: nigdy nie poddawa  tych cz stkowych, wi cć ą ę  

cz ciowych, wysi ków, ogólnemu zainteresowaniu. ęś ł

Poznanie  mo e  wi c  tworzy  i  proponowa  � modele� .  Ka dy  � przedmiot�  nie  jest  wż ę ć ć ż  

zwi zku  z  tym  niczym  innym,  ni  modelem  rzeczywisto ci  miejskiej.  Mimo  to  adna  takaą ż ś ż  

� realno �  nie b dzie por czna niczym rzecz, nie stanie si  instrumentalna, nawet dla najbardziejść ę ę ę  

operatywnego poznania. eby miasto sta o si  tym, czym by o: dzia aniem i dzie em z o onej my li:Ż ł ę ł ł ł ł ż ś  

któ  by tego nie pragn ? Utrzymujemy si  w ten sposób na poziomie pragnie  i aspiracji, i nież ął ę ń  

determinujemy miejskiej strategii. Nie mo e ona nie zdawa  sprawy z istniej cych strategii oraz zż ć ą  

uzyskanej  ju  wiedzy:  nauki  o  mie cie,  wiadomo ci  zmierzaj cej  do  planowania  wzrostu  iż ś ś ś ą  

zarz dzania rozwojem. Kto mówi � strategia� , mówi o konieczno ci wzi cia pod uwag  hierarchiią ś ę ę  

� zmiennych� , z których pewne maj  moc strategiczn , za  inne pozostaj  na poziomie taktyki; mówią ą ś ą  

te :  si a  zdolna  do  zrealizowania  tej  strategii  w  terenie.  Tylko  grupy,  klasy  lub  frakcje  klasż ł  

spo ecznych zdolne do rewolucyjnych inicjatyw mog  przej  i prowadzi  a  do pe nej realizacjił ą ąć ć ż ł  

rozwi zania problemów miejskich, dzi ki tym si om spo ecznym i politycznym odnowione miastoą ę ł ł  

stanie  si  dzie em.  Chodzi  na  pocz tek  o  zniszczenie  strategii  i  ideologii  dominuj cych  weę ł ą ą  

wspó czesnym spo ecze stwie. Je li równocze nie wyst puje kilka grup czy kilka strategii, mi dzył ł ń ś ś ę ę  

którymi dochodzi do rozbie no ci (na przyk ad na temat pa stwa i sfery prywatnej) , nie zmienia toż ś ł ń  

sytuacji.  Od kwestii w asno ci gruntu po problemy segregacji, ka dy projekt  ł ś ż reformy miejskiej 

kwestionuje  struktury  istniej cego  spo ecze stwa,  relacji  bezpo rednich  (mi dzy  jednostkami)  ią ł ń ś ę  

codziennych, ale równie  tych, które wydaj  si  pojawia  dzi ki przymusowi i instytucjom w tym,ż ą ę ć ę  

co zosta o z rzeczywisto ci miejskiej.  Sama w sobie  ł ś reformistyczna,  strategia renowacji  miasta 

staje si  � z konieczno ci�  rewolucyjna, nie dzi ki jakie  sile rzeczy, ale przeciw tym rzeczom, któreę ś ę ś  

zosta y  ustanowione  wcze niej.  Strategia  miejska  ufundowana  na  nauce  o  mie cie  potrzebujeł ś ś  

spo ecznego wsparcia i i si  politycznych, by móc dzia a . Nie dzia a ona przy tym sama z siebie.ł ł ł ć ł  

Nie  mo e  ona  nie  opiera  si  na  obecno ci  i  dzia aniu  klasy  robotniczej,  jedynej,  która  mo eż ć ę ś ł ż  

zako czy  segregacj  ustanowion  w g ównej mierze przeciw niej samej. Tylko ta klasa, jako klasa,ń ć ę ą ł  

mo e  zdecydowanie  przyczyni  si  do  rekonstrukcji  centralno ci  zniszczonej  przez  strategiż ć ę ś ę 

segregacji  i  odkrytej  na  nowo w z owrogiej  formie  � centrów decyzyjnych� .  Nie  chc  przez  toł ę  

9



powiedzie ,  e  klasa  robotnicza  sama  z  siebie  stworzy  spo ecze stwo miejskie,  ale  e  bez  jejć ż ł ń ż  

udzia u nic nie b dzie mo liwe. Bez klasy tej integracja nie ma sensu, i dezintegracja b dzie bezł ę ż ę  

niej post powa a, pod pozorem integracji i nostalgi  za ni . Kiedy klasa pracuj ca zamknie usta,ę ł ą ą ą  

kiedy przestanie dzia a  i nie spe ni tego, co teoria okre li a ju  jako � misj  historyczn � , zabraknieł ć ł ś ł ż ę ą  

tak � podmiotu� , jak i � przedmiotu� . My l, która odbija t  nieobecno , zarazem j  legitymizuje.ś ę ść ą  

Wynika st d potrzeba wskazania dwóch serii propozycji: ą

a)  polityczny  program  reformy  miejskiej �  reformy  nie  zdefiniowanej  przez  perspektyw  ię  

mo liwo ci aktualnego spo ecze stwa, nie podporz dkowanej jakiemu  politycznemu � realizmowi� ,ż ś ł ń ą ś  

ale opartej na badaniach rzeczywisto ci (innymi s owy, tak rozumiana reforma nie ogranicza si  doś ł ę  

reformizmu). Program ten b dzie wi c mia  wyj tkowy, a nawet paradoksalny charakter. Zostanieę ę ł ą  

ustanowiony  po  to,  by  zaproponowa  go  si om  politycznym,  czyli  partiom.  Mo na  od  razuć ł ż  

powiedzie , e zostanie przedstawiony przede wszystkim partiom � lewicy� , formacjom politycznymć ż  

reprezentuj cym, czy raczej �  chc cym reprezentowa  klas  robotnicz .  Nie zostanie on jednaką ą ć ę ą  

ustanowiony wed ug funkcji tych si  i formacji. W relacji do nich b dzie mia  charakter specyficznył ł ę ł  

jako  projekt  budowany  przez  wiadomo /  wiedz  [connaissance].  B dzie  wi c  posiada  czś ść ę ę ę ł ęść 

naukow . Zostanie ą zaproponowany (otwarty do zmian dla tych i przez tych, którzy si  tym zajm ),ę ą  

po to, by si y polityczne zaj y si  tym, za co s  odpowiedzialne. W tej dziedzinie, która anga ujeł ęł ę ą ż  

przysz o  nowoczesnego  spo ecze stwa  oraz  jego  wytwórców, ignorancja  i  niewiedza  stanowił ść ł ń  

odpowiedzialno  wobec historii, o któr  si  upominamy. ść ą ę

b) bardziej zaawansowane projekty urbanistyczne �  w tym � modele� , formy przestrzeni i czasu 

miejskiego, bez wzgl du na to, czy s  aktualnie mo liwe do realizacji, czy nie, utopijne czy nie (toę ą ż  

znaczy  wiadomie  � utopijne� ).  Nie  wydaje  si ,  by  te  modele  mog y  zako czy  si  prostymiś ę ł ń ć ę  

studiami nad miastem i istniej cymi typami tego, co miejskie, czy prost  kombinacj  elementów.ą ą ą  

Formy czasu i przestrzeni b d , poza sytuacjami przeciwnymi, wymy lone i i zaproponowane wę ą ś  

obr bie praxis. Niech rozwija si  wyobra nia, nie ta umo liwiaj ca ucieczk  czy wyzwolenie, któraę ę ź ż ą ę  

nakr ca ideologie, ale wyobra nia, która anga uje si  w ę ź ż ę przyw aszczanie ł (oryg. approprier �  przyp. 

10



EM) (czasu, przestrzeni,  ycia psychicznego, po dania). Dlaczegó by nie przeciwstawi  miastuż żą ż ć  

wiecznemu miast efemerycznych i centrów przemieszczaj cych si  w stron  centrów stabilnych?ą ę ę  

Wszelka  mia o  jest  dopuszczalna.  Dlaczego ogranicza  te  propozycje  do  morfologii  czasu  iś ł ść ć  

przestrzeni? Niewykluczone, e propozycje dotyczy y b d  równie  stylu ycia, sposobów ycia wż ł ę ą ż ż ż  

mie cie, rozwoju tego, co miejskie w tym kontek cie. ś ś

W  obr bie  tych  dwóch  serii  pojawi  si  propozycje  krótkofalowe,  rednio  terminowe  ię ą ę ś  

d ugofalowe, przy czym te ostatnie b d  w a ciw  strategi  miejsk . ł ę ą ł ś ą ą ą

Spo ecze stwo, w którym yjemy, wydaje si  zwraca  w stron  obfito ci, a przynajmniej wł ń ż ę ć ę ś  

stron  dostatku  (trwa e  dobra  i  przedmioty,  ilo ,  satysfakcja,  racjonalno ).  W gruncie  rzeczyę ł ść ść  

pozwala przy tym na to, by dr y a je kolosalna pustka, w której t ocz  si  ideologie i unosi siąż ł ł ą ę ę 

mg a retoryki. Jednym z najwi kszych zada , jakie mog  pojawi  si  przed aktywnym my leniem,ł ę ń ą ć ę ś  

oprócz spekulacji i kontemplacji oraz poza wiedz  fragmentaryczn  i pokawa kowanym poznaniem,ą ą ł  

jest zaludnienie tej jamy, wcale nie tylko j zykiem. ę

W czasach, gdy ideologie obficie debatuj  o strukturach, destrukturyzacja miasta ujawniaą  

g bi  dezintegracji (spo ecznej i kulturalnej). Rozpatrywane globalnie, spo ecze stwo okazuje siłę ę ł ł ń ę 

g boko łę niespójne. Mi dzy podsystemami i strukturami skonsolidowanymi za pomoc  rozmaitychę ą  

rodków (ograniczenia, terror, perswazja ideologiczna) znajduj  si  dziury, czasem wr cz otch anie.ś ą ę ę ł  

Te puste przestrzenie nie pojawiaj  si  przez przypadek. S  to równie  przestrzenie mo liwo ci,ą ę ą ż ż ś  

maj  przynajmniej  ich  elementy,  dryfuj ce  lub  rozproszone,  ale  nie  maj  si y  mog cej  jeą ą ą ł ą  

zjednoczy . Co wi cej, dzia ania strukturyzuj ce i w adza spo ecznej pustki d  do zakazywaniać ę ł ą ł ł ążą  

dzia ania i [utrwalenia] prostej obecno ci tych si . Instancje tego, co mo liwe, nie mog  si  spe nił ś ł ż ą ę ł ć 

inaczej, jak tylko poprzez radykaln  metamorfoz . ą ę

W  tej  sytuacji  ideologia  pozornie  nadaje  absolutny  charakter  � naukowo ci� ,  nauceś  

dotycz cej tego,  co rzeczywiste,  która j  kawa kuje i przekszta ca, za  czyni c to oddala to, coą ą ł ł ś ą  

mo liwe  i  zamyka  mu drog .  Jednak  nauka  (czyli  nauki  cz stkowe)  maj  wy cznie  charakterż ę ą ą łą  

programowania. Dostarczaj  programowi elementy. Je li zgodzimy si , e elementy te konstytuuj cą ś ę ż ą  

[pojedyncze] chwile stanowi  zarazem totalno , je li chcemy dos ownie potraktowa  program, toą ść ś ł ć  

przedmiot  wirtualny  jest  przez  nas  traktowany  jak  przedmiot  techniczny,  który  jest  ju  dany.ż  
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Realizujemy [w ten  sposób]  projekt  bez  krytyki,  ani  nawet  autokrytyki,  i  projekt  ten  realizuje, 

projektuj c  j  w  terenie,  okre lon  ideologi ,  t  w a ciw  technokratom.  Z  konieczno cią ą ś ą ę ę ł ś ą ś  

programowanie  jest  niewystarczaj ce.  W  trakcie  dzia ania  podlega  ono  zmianom.  Tylko  si aą ł ł  

spo eczna  zdolna  do  tego,  by  w czy  si  w  to,  co  miejskie,  podczas  d ugich  do wiadczeł łą ć ę ł ś ń 

politycznych, mo e podj  si  realizacji programu dotycz cego spo ecze stwa miejskiego. Nauka oż ąć ę ą ł ń  

mie cie przynosi z kolei takiej perspektywie podstawy teoretyczne i krytyczne, pozytywn  baz .ś ą ę  

Utopia kontrolowana przez dialektyczny rozum s u y jako straszak na pseudo-naukowe fikcje. Oweł ż  

podstawy i baza zapobiegaj  pogr eniu si  refleksji w pustym programowaniu. Ruch dialektycznyą ąż ę  

prezentuje si  tu, mi dzy nauk  i si  polityczn , jako dialog, co , co aktualizuje relacje � teoria-ę ę ą łą ą ś

praktyka�  i � pozytywna-negatywna krytyka� . 

Podobnie, jak nauka �  z konieczno ci nie wystarczaj ca, równie  ś ą ż sztuka wnosi do realizacji 

tego,  co miejskie,  sw  d ug  medytacj  o yciu jako dramacie i  rozkoszy. Co wi cej,  i  przedeą ł ą ę ż ę  

wszystkim �  sztuka przywraca [w a ciwy] sens dzie a, przynosi ró norodne ł ś ł ż przystosowane  (oryg. 

appropriee �  przyp. EM) figury czasu i przestrzeni: nie prze yte, nie zaakceptowane przez biernż ą 

rezygnacj , przekszta cone w dzie o. Muzyka pokazuje przystosowanie czasu, malarstwo i rze ba �ę ł ł ź  

przestrzeni.   Je li  nauki  odkrywaj  cz stkowe  determinizmy,  sztuka  (jak  równie  filozofia)ś ą ą ż  

pokazuje,  jak  totalno  rodzi  si  wychodz c  od  cz stkowych  uwarunkowa .  Na  si  spo ecznaść ę ą ą ń łę ł  

zdoln  zrealizowa  spo ecze stwo miejskie,  spada [obowi zek]  uczynienia efektywn  i  wydajną ć ł ń ą ą ą 

jedno ci (syntezy) sztuki, techniki, poznania. Jako wiedza o mie cie, wchodz  w medytacje nadś ś ą  

miejsko ci ,  które  maj  nada  skuteczno  obrazom,  które  j  zapowiadaj .  Medytacja  taka,ś ą ą ć ść ą ą  

nakierowana na dzia anie zmierzaj ce do realizacji,  by aby tak samo utopijna, jak i realistyczna,ł ą ł  

[zarazem] znosz c t  opozycj . Mo na zarazem twierdzi , e maksimum utopizmu po czy si  zą ę ę ż ć ż łą ę  

optimum realizmu. 

Mi dzy  sprzeczno ciami  charakteryzuj cymi  epok ,  istniej  te  (szczególnie  trudne)ę ś ą ę ą  

zachodz ce mi dzy rzeczywisto ci  spo eczn  i elementami cywilizacji, które si  w ni  wpisuj . Zą ę ś ą ł ą ę ą ą  

jednej strony ludobójstwo, a z drugiej dzia ania (medyczne i inne) pozwalaj ce uratowa  dzieckoł ą ć  

albo  wyd u y  [czyj ]  agoni .  Jedna  z  ostatnich  sprzeczno ci,  cho  nie  najmniejsza,  zosta ał ż ć ąś ę ś ć ł  

wystawiona na wiat o dzienne w a nie tutaj, mi dzy ś ł ł ś ę socjalizowaniem spo ecze stwał ń  i uogólnioną 
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segregacj .  ą Istnieje  te  wiele  innych  [sprzeczno ci],  jak  ta  mi dzy  etykiet  ż ś ę ą rewolucjonisty i 

przywi zaniem  do  kategorii  przekroczonego  racjonalizmu  produktywistycznego.  W  g bią łę  

spo ecznych skutków wynikaj cych z presji [spo ecznych] mas jednostka nie umiera i afirmuje si .ł ą ł ę  

Prawa wychodz  na wiat o dzienne;  wchodz  do obyczaju czy nakazów, za którymi mniej  lubą ś ł ą  

bardziej pod a dzia anie, i [ wietnie] wiemy, jak te konkretne � prawa�  pojawiaj  si , by uzupe niąż ł ś ą ę ł ć 

abstrakcyjne  prawa  cz owieka  i  obywatela  wypisane  na  frontonie  budowli  demokracji  od  jejł  

rewolucyjnych pocz tków: prawa wieku i p ci (kobiety, dzieci, starcy), prawa spo ecznej pozycjią ł ł  

(proletariat,  ch opi),  prawo do  wykszta cenia  i  edukacji,  prawo do pracy,  kultury,  odpoczynku,ł ł  

zdrowia,  mieszkania.  Pomimo  ogromnych  zniszcze ,  wojen  wiatowych,  zagro e ,  terroruń ś ż ń  

nuklearnego, a mo e w a nie poprzez nie. Presja klasy robotniczej by a i jest konieczna (ale nież ł ś ł  

wystarczaj ca) dla [pe nego] rozpoznania tych praw, dla tego, by przenikn y one do obyczajów, dlaą ł ęł  

wpisania ich do kodeksów, nadal niekompletnych. 

O dziwo,  prawo do natury (do wsi i � natury czystej� ) od kilku lat przenika do praktyki 

spo ecznej dzi ki  ł ę rozrywkom. Wydepta o sobie cie ki poprzez, ju  dzi  banalne, krytyki ha asu,ł ś ż ż ś ł  

zm czenia,  wiata  � koncentracyjnego�  w  miastach  (podczas,  gdy  miasto  gnije  lub  wybucha).ę ś  

Powiedzieliby my: przedziwne cie ki, natura staje si  warto ci  u ytkow  i towarem, sprzedaje siś ś ż ę ś ą ż ą ę 

j  i  kupuje.  Skomercjalizowane,  uprzemys owione  rozrywki,  zorganizowane  instytucjonalnie,ą ł  

niszcz  ow  � naturalno � , któr  zajmujemy si , by ni  handlowa , i by handlowa  nimi. � Natura� ,ą ą ść ą ę ą ć ć  

czy w a ciwie to, co za ni  uwa amy, to, co z niej zosta o, staje si  rozrywkowym gettem, miejscemł ś ą ż ł ę  

oddzielonym od  rozkoszy,  pozosta o ci  � kreatywno ci� .  Mieszczanie  nios  to,  co  miejskie,  zeł ś ą ś ą  

sob ,  nawet  je li  nie  przynosz  [przy tym]  miejsko ci.  Skolonizowana przez  nich,  wie  straci aą ś ą ś ś ł  

w a ciwo ci, cechy i urok wiejskiego ycia. To, co miejskie, pustoszy wie , zurbanizowana wie  [zł ś ś ż ś ś  

kolei]  przeciwstawia  si  wiejsko ci  wyw aszczonej,  skrajnemu  przypadkowi  wielkiej  n dzyę ś ł ę  

mieszka ców, tego, co zamieszkiwane i [samego] zamieszkiwania. Czy prawo do natury i prawo doń  

wsi nie niszcz  si  same? ą ę

Wobec tego prawa, czy pseudo prawa,  prawo do miasta og asza si  niczym apel, niczymł ę  

danie. Przez nieoczekiwane zwroty �  nostalgi , turystyk , powrót do serca tradycyjnego miasta,żą ę ę  

wezwanie  ju  istniej cych  lub  w a nie  utworzonych  centralno ci  �  prawo  to  post puje  bardzoż ą ł ś ś ę  
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powoli. danie natury, pragnienie, by [móc] si  ni  rozkoszowa , wynikaj  z prawa do miasta. ToŻą ę ą ć ą  

ostatnie  danie  og asza  si  po rednio,  jako  tendencja  do  uciekania  z  przemieszczonego  i  nieżą ł ę ś  

odnowionego miasta, z miejskiego ycia wyalienowanego zanim zacz o � realnie�  istnie . Potrzebaż ęł ć  

i � prawo�  do natury zaprzeczaj  prawu do miasta nie dochodz c przy tym do jego rozmycia. (Nieą ą  

oznacza to, e nie powinni my chroni  rozleg ych � naturalnych�  przestrzeni przed ma o miejskimiż ś ć ł ł  

udoskonaleniami eksploduj cego miasta). ą

Prawa do miasta nie mo na formu owa  jako prostego prawa odwiedzin lub jako powrotuż ł ć  

do miast tradycyjnych. Mo e ono zosta  sformu owane wy cznie jako ż ć ł łą prawo do miejskiego yciaż , 

przekszta cone  i  odnowione.  To,  eby  tkanka  miejska  obejmowa a  wie  i  to,  co  pozosta o  zł ż ł ś ł  

wiejskiego ycia, nie ma w a ciwie znaczenia w sytuacji, gdy � to, co miejskie� , miejsce spotkania,ż ł ś  

stawiane wy ej, ni  warto  u ytkowa, wpisanie w przestrze  czasu obiecanego o randze dobraż ż ść ż ń

wy szego, ni  inne, znajduje sw  morfologiczn  podstaw , sw  praktyczno-zmys ow  realizacj .ż ż ą ą ę ą ł ą ę  

Jest  to za o eniem integralnej  teorii  miasta  i  spo ecze stwa miejskiego,  wykorzystuj cej  zasobył ż ł ń ą  

nauki i sztuki. Tylko klasa robotnicza mo e sta  si  podmiotem (agent), nosicielem czy spo ecznymż ć ę ł  

wsparciem dla tej zmiany. Dzi  znowu, podobnie jak sto lat temu, podwa a ona i neguje przez sam oś ż  

swoje istnienie, strategi  klasy panuj cej przeciwko niej. Zupe nie jak sto lat temu, cho  w nowychę ą ł ć  

warunkach,  skupia  ona  interesy  (przekraczaj c  to,  co  bezpo rednie  i  sztuczne)  ca egoą ś ł  

spo ecze stwa,  i  przede  wszystkim  tych,  którzy  ł ń mieszkają.  Olimpijczycy  i  nowa  arystokracja 

miejska (kto by j  ignorowa ?) ju  nie mieszkaj . Przemieszczaj  si  z pa acu do pa acu lub z zamkuą ł ż ą ą ę ł ł  

do zamku. Zarz dzaj  flot  lub ziemi  z[e swojego] jachtu; s  wsz dzie i nigdzie. St d pochodzią ą ą ą ą ę ą  

fascynacja,  jak  darz  ich  ludzie  pogr eni  w  codzienno ci,  oni  przekraczaj  codzienno ,ą ą ąż ś ą ść  

posiadaj  natur  i pozwalaj  zbirom tworzy  kultur . Czy  trzeba koniecznie rozwlekle opisywaą ę ą ć ę ż ć 

sytuacj  m odych  i  m odzie y,  studentów  i  intelektualistów,  armie  pracowników  z  bia ymię ł ł ż ł  

ko nierzykami i bez, mieszka ców prowincji,  skolonizowanych i quasi-skolonizowanych ka degoł ń ż  

rodzaju, wszystkich tych, którzy znosz  ci ko zapracowan  codzienno ; czy  koniecznie trzeba tuą ęż ą ść ż  

demonstrowa  szydercz  n dz  i  tragiczny  sens  mieszka ca,  mieszka ców  przedmie ,  ludzi,ć ą ę ę ń ń ść  

którzy yj  w osiedlowych gettach, gnij cych centrach staro ytnych miast i na osiedlach oddalonychż ą ą ż  

od centrów tych miast? Wystarczy otworzy  oczy, by zrozumie  ycie codzienne tego, który biegnieć ć ż  
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ze swojego domu do bliskiego lub odleg ego dworca, do zat oczonego metra, do biura czy fabryki,ł ł  

eby wieczorem wróci  na t  sam  drog , przyj  do domu, by odzyska  si y, by zacz  od noważ ć ę ą ę ść ć ł ąć  

nast pnego dnia. Obraz tej uogólnionej n dzy nie by by mo liwy bez obrazu � satysfakcji� , któreę ę ł ż  

n dz  t  skrywaj ,  staj c  si  rodkiem  jej  zatajenia  i  przed  ni  ucieczki.     ę ę ę ą ą ę ś ą

z j z. francuskiego prze o y a Ewa Majewskaę ł ż ł
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